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Przegląd polityczny.
o  wczorajszym posiedzeniu izby niż 

szój rady państwa podajemy poniżój spra­
wozdanie. !rW,°r vi | i - i  ,

Z  prac parlamentarnych po wydziałach
zanotować dziś i ależy uchwalę wydziału 
względem stempla dziennikowego: aby
stempel ten znieść od 1 stycznia 1875 r. 
Sprzeciwiał się tój uchwale p. Depretis 
oświadczając, źe nie ma zkąd pokryć 
deficytu, kióry w takim razie w budżecie
powstanie. , ws “5>XUS ci

Po trzydniowych posiedzeniach urhwa 
lii nareszcie sejm węgierski przedłożoną 
przez rząd ustawę względem drugiój emi 
sji akcyj pierwszeństwa kolei wschodmój. 
Na ostatnióra posiedzeniu przemawiał 
przeciw projektowi rządowemu przywódz 
ca skrajuój lewicy Simonyi przez cztery 
godziny, żądając postawienia gubmetu w 
stan oskaiżraia. P rzy  głosowaniu mini­
sterstwo zwyciężyło 11 głosami, gdyż 
projekt rządowy przyjętym został 1G6 
głosami przeciw 155.

Ks. arcybiskup L e d ó c h o w s k i  w y­
wiezionym został wczoraj do Frankfurtu 
nad O d rą :  doświadcza on na sobie nie 
wdzięczności rząd u ,  k tóremu niegdyś 
schlebiał.

Londyński korespondent pisze do Gaz. 
Koi.: „Słychać, źe rząd niemiecki wydał 
okólnik, do poselstw swoich za granicą 
wprawdzie nie w celu zawiadomienia 
dotyczących państw, lecz dla poinformo 
wania pełnomocników, który, gdyby treść 
jego ta, o jakiój głoszą, prawdziwą była, 
wielkie mógłby mieć znaczenie. Ma być 
w nim bowiem powiedziane, źe jest 
wprawdzie gorącóm życzeniem rządu nie­
mieckiego żyć z F ranc ją  w zgodzie i 
niczego nie zaniedbać, c< b y  pokój utrzy 
mać mogło, j -d u ak ź i  gdyby się okazało, 
że starcia uniknąć trudno, naówczas su 
mienie nie pozwoliłoby rządowi niemieo 
kiemu wycz-kiwać tak  d ługo , a ż  d l a  
F r a n c j i  k u  t e m u  s t o s o w n a  n i e  
n a  d e j  d z i e p o r » . “

Podajemy ten ustęp, z Gaz. Kol., bo 
jeżeli nie zawiera zupełnój prawdy, łatwo 
sprawdzić się mcże.

Nordd. Allg. Ztq potwierdza wreszcie, 
stanowczo, ze gabinet berliński zamyślaj

Ze Lwowa.

na serjo sprawę biskupów frarcuzkieh 
podnieść. Zastrzega się wprawdzie prze­
ciw prze.dstawieuiu rzeczy tak ,  jakoby 
rząd pruski zgniecenie wolności pra*y 
zamierzał, każdy jednak rząd — powiada 
ten dziennik— w danym  razie ma prawo 
pociągnąć do odpowiedzialności dzienni 
karstwo nieprzyjaznej władzy, j a k ą  nie 
zaprzeczenie jest  kurja  rzymska. Rząd 
niemiecki nie może się obojętnie temu 
przypatrywać, jak  młodzież państwa są­
siedni go wychowywaną bywa w niena­
wiści ku Niemcom — on starać się o to 
powinien, by sąsiednie państwa w spra­
wach świecki' b nie popadły pod zwierz­
chnictwo duchowne a w tym celu udziela 
jedvnie rad i bezinteresowny! h przestróg.

Mnntags Ztg pi-ze, ź-i w sferach wyż­
szych piuskicb przygotowuje się zapewne 
coś nadzwyczajnego, co jednakże dotąd 
jeszcze w tajemnicy jest utrzymywane. 
Bisraarka zastępuje obecnie przy cesarzu 
Bullow, a on sam zajętym jes t  jakąś ta- 
j  mniezą pr*cą. Czyżby miał tylko praco­
wać nad odkryciami a la Lnmarmora, ezv 
tóż pisząc artykuły do Kord. Al/g. Ztg 
zastanawia się nad wrażeniami, jak ie  one 
wywołują?

W Anglji wiadome są dotąd rezultat* 
wyborów z 48 okręgów ; z tych 28 wy­
padło na korzyść K i r y s ó w .  Liberalni stra. 
ciii tym razein 6 okręgów. -Przedwcze­
śnie byłoby zapewne wnosić ztąd o ca 
łym rezultacie w y b o r ó w ;  w każdym razie 
jednak nie spodziewały się czegoś podo­
bnego naw. t  Times, który jeszcze przed 
kilkoma dniami bard /o  pomyślny parij 
postępowych stawiały horoskop.

Rada państwa.
Wiedeń 3 lutego.

(F )  Po zagajeniu dzisiejszego posiedze­
nia izby depuiowanych przez przewodni­
czącego dr. Karola Rechbauera o godzi­
nie 11 tój przed południem ódezytanemi 
zostały dwa pisma ministra finansów bar. 
de Pretisa z dnia 31 stycznia b. r. w 
sprawie podziału rang urzędników pań 
stwowych i ządanćj ob*cme przez mini 
stra wyznań i oświ c-nia zwyżki w eta­
cie t igoż ministerstwa na rok 1874, w 
którćj wyszczególnioną jest również po­

zycja 2,800 złr. na wybudowanie dwóch 
mieszkań dla urzędników w K r y n i c y .  
Minister handlu dr. Banhans składa na 
siół izby projekt dotyczący częściowój 
zmiany niektórych punktów konwencji z 
koleją południową. Po odczytaniu szere­
gu 1.czuj eh petycji przystępuje izba do 
załatwienia przedmiotów znajdujący eh się 
na porządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia. Pierwszy puukt stanowi referat 
wydziału regulaminowego wysadzonego, 
jak wiadomo, celem bliższego rozpozna­
nia (obowiązującego obecnie prowizoiy 
cznego rrgulaminu izby poselskićj w spra­
wie ponownego wyboru najwyższego try ­
bunału państwa. Referent wydziału regu- 
Lm m ow .go  dr. Beer proponuje w myśl 
wniosku tegoż wydziału uchwalenie po 
uowuego wyboru całego trybunału  pań
stwa, nie zaś pojedyńczych jego członków,
któ.ych m andat upływa z ubiegająeóm 
obecnie sześcioleciem. Wnios k  ten przy­
jętym zostaje bez dyskusji. Z  porządku 
przystępuje izba do wyboru specjalnego 
wydziału z 18-tu członków mającego za­
jąć  się rozpoznaniem projektu rządowego 
w sprawie towarzystw akcyjnych i k o ­
mandytowych. Do wydziału tego wybra­
nymi zo=iają przy 253 głosujących de­
putowani Durnberger, Ganahl, Eichhof, 
Kliukosch, Kaiser, Scharschmid, Laden- 
burg, W i kler, Gomperz, van der Strass, 
Isb»ry, Teuschl, Sandriuelli, Sehier, To- 
maszczuk, Syz, L ienbacher i kandydat 
ko ła  polskiego M e n d e l s b u r g .  Nowo 
przybyły poseł miasta Lwowa dr. Juljan 
Czerkawski składa przyrzeczenie wierno 
ści ustawom zasadniczym.

W końcu przyjętymi zostają bez dy ­
skusji pojedyńcze referaty i wnioski wy 
działu petycyjnego, polecając uwzględ 
nienie poj. dyńczych petycji bądź rządo­
wi, bądź tćż specjalnym komisjom i wy­
działom. Na tćm zauikniętóm zostaje po­
siedzenie o godz. 2ćj po południu.

Najbliższe posiedzi-nie izby poselskićj 
odbędzie się w piątek o godz. l l tó j  przed 
południem. N a porządku dziennym znaj­
duje się pierwsze czytanie załatwionego 
już w  izbie panów projektu, dotyczącego 
nabycia posiadłości gruntowych dla fidei- 
komisu bar. M oscona; 2) pierwsze czy­
tanie wniosku deputowanego Steudla, żą­
dającego obmyślenia środków zaradczych

przeciw panującćj obecnie drożyznie wę­
g la ; 3) drugie czytanie zaopinjowanego 
już przez wydział budżetowy projektu  
rządowego w sprawie zwolnienia od o- 
płat stęplowych pe r trak tac j i , mających 
na celu indemriizacją istniejących jeszcze 
w Morawji, w formie ciężarów realnych 
prestacji in natura na  rzecz kościołów, 
szkół lub probostw ; 4) wy bór 12tu człon­
ków z łona izby do trybunału  państw a; 
ewentualnie dalsze referaty wydziału pe­
tycyjni go.

Dziś wieczór o godzinie 6tój odbędzie 
się w hotelu „Britanniau posiedzenie ko ła  
polskiego, na  które  zaproszonymi zostali 
wszyscy członkowie w drodze pisemnćj. 
Bardzo wielu dt legatów naszych nie zje­
chało jeszcze do W iednia , z którego to 
powodu odroczyć musiano załatwienie 
ważniejszych Bpraw.

Korespondencje „Kraju“.
Tarnów  2 lutego.

? W liście moim zamieszczonym w K raju  
z 31 stycznia b. r. wykazałem niezbędną 
u nas potrzebę banku zastawniczego, któ­
ryby udzielał pożyczek na wszelkie zasta­
wy i w każdym czasie i był tóm samóoa 
pierwszym zaradczym środkiem przeciw 
wyniszczaniu uboższych warstw ludności 
przez lichwę.

Drugim środkiem zapobieżenia temu 
złemu są bez wątpienia s ą d y .

Żeby zaś te sądy mogły skutecznie prze­
ciw lichwie działać, powinni przedewszyst- 
kiem w skład ty. h'.e wchodzić ludzie m a­
jątkowo choć ja k o  tako niezależni.

Tymczasem bardzo często się zdarza, 
że młodzież z klas mniój zamożniejszych 
kończąc z mozołem długoletnie na­
uki, stanąwszy wreszcie u celu swych dą- 
ż< ń, wstępuje na p rak tykę  sądową do je­
dnego ze sądów, wykazuje się przepisą- 
nćm świadectwem sust* ntacyji óin, k tóra  
to sustentacja właściwie iest tylko na pa­
pierze, bo w rzeczywistości o sustentacji 
ani mowy n ie m a !

W takich stosunkach odbywa się p rak ­
tyka  sądowa w ten sposób, że młodzieniec 
niezamożny z domu widzi się w konie­
czności udawać się po swe środki na ży-

Od tygodnia mamy prześliczną pogo­
dę i Lwów się ożywił. Przedtóm, cały 
miesiąc spowity w mglę szarą, wyglądał 
tak  nudnie, że doprawdy można było 
dostać melancholji. Ani znać było, że 
karnawał. Opró z cichych wieczorków w 
kasynie mieszczań*k ćm , większych ba­
lów nie było, przynajmnićj publicznych, 
bo że tu i tam zrzadka się bawiono, 
przekonałem się osobiście. Przed kilku 
dniami ośmnastoletnia moja sąsiadka wró­
ciła z balu w towarzystwie rodziców o 
godzinie 5 ić j ; ja- wstaję wcześnie, okna 
nie miały firanek i ujrzałem ją przypad­
kiem w tćj chwili, j a k  zarzuciwszy b a ­
tystowe okrycie, z pomocą garderobiany 
poczęła układać włosy do snu; czekałem 
aż skończy i przekonałem się, że nie ma 
pod słońcem cierpliwszćj istoty nad ko­
bietę. Toż to trzeba bvło ».ż całćj godzi­
ny i minut 4ch dla ukończenia przygo­
towań do spoczynku! Policzywszy, ile 
czasu zabiera fryzura ranna a ile ubra­
nie się i inne drobiazgi wstążkowe, wy­
padnie , że w ogóle trzeba dziewczęciu 
co najmnićj godzi i 4  na toaletę, co do­
dane do godzin 8miu p  święconych na 
sen, 2 godziny na śniadanie i obiad i ty

,eż na różne podwieczorki, zaledwie zo­
stawia 8 godzin do pracy i rozrywki, 
czyli życia umysłowego.

W  obecnym sezonie karnawałowym je ­
den był tylko dotąd bal większy, a mia­
nowicie u namiestuika hr. Gołuchowskie- 
go. Z powodu tego b i lu  dopuścił się 
ktoś żarru wcale nieszczególnego, prze­
syłając bilet zapraszający pewnemu mło­
demu człowiekowi, k ó<y przedtóm nie 
tylko nie bywał u hrabiego, ale nie był 
mu nawet znany, co jednakże nie prze­
szkadzało uważać się sam mu za barona 
z powodu, że znajduje się w Niemczech 
baron podobnego nazwiska. Naturalnie, 
że gdy się okazała omyłka, pośpieszył 
bal opuścić.

Arystokracja balów nie dawała; zacho 
wywała się cicho i pono dalój tak  po­
czynać bedzie. P rzyczyną powstrzymania 
się arystokracji od kosztownych zabaw, 
według słów ludzi kom petentnych, są 
cięgi poniesi ne od krachu, dotąd nieza- 
bliźniońe. Mówiła mi osoba godna wiary
0 klęskach obywateli z jednćj tylko o- 
kolicy np. przemyskiej. I  tak  hr. B. 
przegrał na giełdzie do 200 0 0 0 — wszyst 
ko co miał; ks. A. L. do 1.000000, w 
którym się mieści do 200 000 z kapita­
łów syna n a j m ł o d s z e g o ;  ks. K. P. stracił

'm djony, coś od 2 000,000 do 4,000,000 
ludzie gadają , a p. S u . . .  przymuszony

1 był sprzedać fabrykę wódek słodkich w

Przemyślu starozakonnemu p. T u k o w i ,  
i już zupełnie podobny do hrabiego B .. 
A i gospodarstwo u panów także nie źle 
idzie, jak  to poświadczyć może choćby 
hr. S. . . — H rabia  S., sprzedawszy in­
wentarze do szczętu, wypuścił żydowi 
dobra P a w ł . . .  pod Jarosławiem w dzier 
ż a w ę , t. j. ni móiej ni więcĆj jak cały 
klucz składający się z wsi dwunastu -— 
i zachodzi wielkie pytanie, czy się z nie 
mi kiedy zobaczy. I  stanie się to z naj 
większą pewnością bez najmniejszój po­
mocy ze strony dzierżawcy, który otwar 
cie powiada o hrabi S., źe po 12 latach 
dzierżawy „ on do tego musi przyjść, 
bo czy zechce się jemu na nowo k u p o ­
wać inwentarze? To bardzo wielki am ­
baras, więc nie zechce się i znów wypu 
ści, ale już  tanićj, bo kto tam będzie się 
łakomić na taki ogrom bez inwentarza 
i t. d ., a nareszcie sprzeda za byle co.“ 
U  tego hrabiego S .. ofi jaliśei w Pawł... 
pobierali po 120 zła. rocznój pensji, ale 
za to jeździli, ja k  to mówią, karetami.

N iem oią  je s t  rzeczą, co historj* powie 
o podobnćm postępowaniu naszych pa­
nów hrabiów, i postawiłbym siebie do 
kąta  za karę, gdybym  śmiał p^zewidy 
wać, że źle powiem, zarzucając im brak  
poczucia < bowiązków względem samych 
siebie i kraju  — ale mi przychodzi myśl 
jedna, bo oto nie dawniej j a k  przed 
wczoraj słyszałem narzekania na p iw s ta

nie roku 1863. J a  go nie wszczynałem, 
aoi doń należał, m, nie myślę być wcale 
jego ap tlogistą, lecz mi się zdaje, że 
już czas wielki przestać przeklinać p a ­
mięć ty c h , którzy gardłem przepłacili 
bądź co bądź szlachetny swój zapał, i 
również czas wielki me wyjeżdżać obłu­
dnie z twierdzeniem, źe powstanie pod­
kopało z gruntu materjaluy stan Galicji. 
Policzmy, ile nas kosztowało powstanie, 
a ile gra piekielna w giełdę, lekkomyśl­
ność, wojaże i p r ó ż n o ś ć ,  codziennie 
kosztują —  a zdaje mi się, że w sercu 
hardego porządnego człowieka przeważy 
współczucie na stronę poświęcenia, nie 
zaś chęci łatwego zarobku i życia.

Wczoraj czvli rsczćj dziś — bo nie 
wiem ja k  powiedzieć, gdy początek o 
północy — był pieiwszy bul maskowy 
w teatrze Skarbkowskim. Żadnego roku  
tak  długo nie kazał czekać na siebie. 
Nie byłem na nim , b e z  z wie zornego 
ruchu ulicznego, jaki by ł wczoraj, sądzę, 
że musiał wypaść jt-źli nie świetnie to 
przynajmnićj tłumnie. Tara gdzie jak  we 
Lwowie życie towar-yakie je - t  mało roz­
winięte a społeczność r* zdzielona na ka­
sty, zabawy publiczne nie mogą być o- 
zywione.

.. ■ L J .
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Cie do lichwiarza a wszedłszy z tymże 
raz  w stosunki staje się od niego zawi­
s łym  — a w takim razie interpretacja u- 
etawy musi poniekąd na korzyść lichwia­
rza wypadać —  zwłaszcza, iż tenże o 
prócz tego posiada z praktyki życia cza 
sami mnogi zapas wykrętów i kruczków 
na  swoją korzyść.

Naszćm zdaniem można zapobiedz te 
mu jedynie przez udzielanie wszystkim 
wstępującym do praktyki sądowćj tak  zw a­
nego a d j n t n m  ------- '  —

Tym tylko sposobem uratowałoby się 
ludzi, którzy obok straconych tylu lat na 
studjach nieraz przez całe późniejsze zy- 
eie nie mogą się wydobyć ze szponów 
lichwiarskich, a wskutek tego i krajowi 
takich posług oddać, jak ieby  sami z wła 
snego popędu nieść chcieli.

U  nas wprawdzie nie możemy się tak 
bardzo na nasze sądy żalić; to tóżlichwia 
rze tutejsi chwycili się tego środka, źe 
domieyluję weksle eweje na obce miej- 
scowości jak np. Cieszyn i tam skarżą 
takowe, utrudniając prostemu ludowi na 
wet możność wniesienia jakichkolwiek za 
rzutów.

Podaję  ten fakt do publicznćj wiado 
mości raz z tego powodu, żeby ci, któ 
rzy  już koniecznie w stosunki z lichwia 
rzem wejść muszą, wypełniali wszystkie 
rubryki akceptu należycie, powtóre dla 
tego, żeby świetna izba adwokatów po 
wzięła uchwałę, aby takich skarg  wekslo 
wych żaden z pp. adwokatów nie zechciał 
ani sam robić a tćm mnićj swćm podpi 
sem zaopatrywać.

W  naszćm mieście na dobre się rozhu 
lano. Wczoraj mieliśmy i wieczorek ka 
synowy, licznie zwiedzany, i bal masko 
wy przepełniony, a na dziś zapowiedzią 
ny bal woźnych Co do balów m asko­
wych musimy zauważyć, iż nie chwalimy 
tego sposobu postępowania, k tóry  niektó 
re sfery chcące niby przodować u nas 
z umysłu popierają, rozdając darmo bilety 
ubogićj młodzieży po największćj |części 
rzemieślniczój, a do demoralizacji i bez ba­
lów maskowych bardzo skłonnćj.

Lepiejby podobno było urządzić dla 
tćj młodzieży takie wieczorki, na których 
by się o swych obowiązkach względem  
kra ju  i swych współbraci dowiedzieć m o­
gła.

Nię możemy też pominąć tu  sposobno­
ści, ażeby nie wyrazić naszego podzięko 
wania kierownikom tutejsżćj szkoły ludo- 
wćj, która  teraz na tak zwaną wydziało 
wą zamieniona została, za sprawioną nam 
niespodziankę doskonałym śpiewem chó­
ralnym, wykonanym zeszłćj niedzieli przez 
uczącą się młodzież. W asze zachody i 
praca Zacni Panowie dają juź  piękne o- 
woce —  szczęść Wam Boże dalćj na tćj 
drodze.

Wiedeń 2 lutego.
F. P rzed  kilku dniami donosiły dzień 

niki tutejsze o półgodzinnćj audjencji hr. 
Hohenwarta u N»j. P a - a j  a następnie’ 
zamieścił Vaterland w kró tk im  „Nach- 
tragu“ senzacyjną wiadomość, iż”dekla- 
ranci morawscy zamierzają na jednćm 
z najbliższych posiedzeń izby poselskićj 
postawić wniosek o ponowne podjęcie 
rokowań ugodowych, i ze w razie od­
rzucenia tegoż wniosku zamyślają opu 
ścić radę państwa. Przez zestawienie 
dwóch tych doniesień, bynajmnićj nie 
chcę przesądzać, aby one pozostawa 
ły ze sobą w pewnym związku, choć przy­
puszczenie to łatwo ns myśl nasunąć się 
może, tćm bardzićj, że doniesienie o pół 
godztnnćj audjem jt hr. Hohenwarta u N 
Pana intrygowało w wysokim stopniu tu 
tejsze organa centralistyczne. W zmianko 
waDe doniesienie Vaterlandu wydaje mi 
się całkiem prawdopodobnćm tak  w obee 
gorącego poparcia, jakiego doznał ze stro­
ny dr. P rażaka  znauy wniosek hr. H ohen­
warta, nacechowany najwidoczmćj inten­
cjami ugodowemi, jak nie mnićj wobec 
stanowczego oświadczenia deklarantów 
morawskich, iż przez wstąpienie do izby 
poselskićj, mają na celu jedynie umożli 
wienie przywrócenia pokoju wewnętrzne 
go w drodze konstytucyjnej i podjęcie na 
nowo i.ici rokowań ugodowych, zerwanćj 
upadkiem gabinetu hr. Hohenwarta. W 
wzmiankowanćm oświadczeniu wypowie­
dział wyraźnie przywódzca deklarantów 
morawskich, iż deputowani czescy tak 
długo tylko b ać będą udział w obradach 
reprezentacji państwowćj , póty uznawać 
będą możliwość uzyskania swego samo­
rządu  i uznam'a historycznych praw swe­
go  narodu. Kie ulega najmrie,szćj wąt 
pliwośoi, iż deklarauci morawscy, sprze­
niewierzając się polityce abstynencji, któ 
rej przez lat tyle z tak niezłomną h o ł ­
dowali konsekwencją, zajęli swe miejsca 
w izbie poselskićj nie celem bawienia się 
z rządem i stojącćm u steru stronnictwem, 
w drobną tyralierkę w kwestjach nie m a­
jących związku z polityką ugodową, lecz 
że przeciwnie przestępując długo unika­
ny przez nich próg rady państwa zmie­
rzają do osiągnięcia pewnego p o z y t y ­
w n e g o  rezultatu i poznania intencji rzą ­
du i stronnictwa ustawowierczego w spra­
wie polityki ugodowćj przez postawienie 
wniosku, k tóryby mógł polłuźyć do pod­
jęcia ponownych rokowań ugodowych. 
Ostatnia mowa tronowa z dnia 5 listo­
pada z. r. oceniając w pierwszym swym 
ustępie „korzyściu wynikłe zdaniem jćj 
z zaprowadzenia wyborów bezpośrednich, 
podniosła jako  dobroczynny rezultat osta- 
tnićj reformy wyborczó] tę okoliczność, iż 
przez zaprowadzenie tychże wyborów stwo 
rzoną została arena, na którćj wszystkie 
ludy i stronnictwa polityczne Przedlita- 
wji wystąpić mogą z żądaniem urzeczy­

wistnienia swych praw i życzeń. D ekla  
ranci morawscy wstąpi i na  tę arenę, aby 
pomni znaczących słów ostatnićj m o w y  
tronowćj domagać się w d r o d z e  k o  n- 
s t y t u e y j n ć j  uznania historycznych
praw narodu czeskiego. Zbliża się ^  ^
stanowcza chwila, w którćj ministeriumi l a L L P! ! f l „ . t3'k-GWa“ ° Wstanowcza chwila, w którćj ministerjum 
. "Uersperga nie chcąc sprzeniewierzyć 

się słowom wypowiedzianym przez usta 
monarchy w ostatnićj mowie tronowći

Ta to nagłość tak ważnego k ro k u  jest 
tez, rzecz można, najwydatniejszym jego 
c larakterem, i naje. luiejszy ro pizedano 

dyskusji w pmsie i pubhee; gd a ie  
wszyscy sobie nad tćm głów? ł a m i ą ,  Cj e .  
nm tatr   i . T7— w uziejaen pa r­
lamentarnych posypiecie  p r z y p is ^ .  W\r~ 
danie przez pana Gladstone odezwy do* 
wyborców, z którćj przed kilkoma dniami

prawiezm uszoućm  będzie d 0J p od jęc ia  rokow ań  w iX m o ś ć  o p r z e w a ż n ć i^ ‘-rW8Za P” ™  
ugodow ych z opozycją an tice n tra lis ty cz  w iem u -  n a  d ™ d n i / k T "  
r,ą, k tó ra  w stąp iła  n a  tę  arenę , s tw orze k ró lew sk im , fu r  mai n , e n o w a l  i1*k r '* ° a  
n ą  p rzez  w ybory  bezpośredm e i tćm  sa- k a z u ją o y m / k tó r T n ó s i  d J e  9 ^  
nićm u zn a ła  rep rez en ta c je  Daństwnwo » L t r • Klor7  no«-i ctatę 26  styczn ia, 
w łaściw e p o le , n a  k t S 1PZ S  £
winna urzeczywistnienia koniecznych dla L, * ^ z y ^ e y ,  a mianowicie
samodzielności narodowego“ iu praw " P i w n i c y  n a  polu walki z
i prerogatyw. Z tych to powodów wyda- je m r Bm ! T / 7 > T  1 * Z8P0W1«dziami swo­
je mi się onegdajsze doinesieoie Vatpv hvł ^ Odezwa widocznie dawnićj
la n d u  c a łkiem  p raw d o p o d o b n ćm , bo nie móg^ Pw y g f , t o Z r  z L a T P ^ 0^ ?  * * *  
w ątpię, iż dek laranc i m oraw scy , czy  wcze- dzie g a b Ł o w ć j ( £ h  m T Z  P°  
soiój, czy  później, zm uszeni będą k o n s e -U a n io  p a r l a m l t u  S i n  0 ’ g a 
k w en c ją  swćj  p o li.y k i do postaw ien ia W szakże  ja k  p o L ,  y ?  t  *° 
podobnegoż w niosku, k tó ry  —  0 ile mi dentów  lo n d y ń sk ich  - P° “ '

 ------------  8C1< nle do o d rzucen ia  zapew ne, lecz  za-
l ^ s z e  fcyiko chwilowćj, miał odstępować 

S ł l ® .  I °d  dawnych politycznych zwyczajów kra-

i m n i w c h  w b . r d .o  . Ą ,  J . . b

or . • ’ , u a J UOSK° u a ls z e J się ona i dla samego stronnictwa rzado-
do dnia 24 stycznia zachowana była ta wego bardzo niedogodna stała Prawdo 
jemnicy a zwyczajną sesja parlamentarna podubniejszćm wię«° jest przypuszczenie 
na dzien 5 lutego niewątpliwie zapowie- że p. Gladstone czekał Ł 2 t y  Z S S  
dziana, gdyż do owćj daty formalne od nie zdołał się upewnić o świetnych rezul- 
roczenie nastąpiło, zaczęło juź  powoli tatach tegorocznćj służby budżetowći któ 
wielu deputowanych i  parów do Londynu  re, jak wiadomo, główny argum ent’ ode 
zjeżdżać, a bawiący zagranicą bez trosk, L w y  jego do w y b o r c ó w !  podstawę i l 0 
resztę wakacji przepędzali;  nikt już w zapowiedzi, tak dla masy opodatkowa- 
swojej okolicy o żadnych politycznych nych miłćj, stanowić miały 
zabiegach-nie myślał. Teraz raptem wszyst Główny pierwszego ministra przeciwnik 
ko co tylko uczestniczy w polityce, mu- i współzawodnik, p®. D“  r“ eH J ”  dI sie 
siało Londyn  opuszczać , po prowincjach jednak  dużo w wydaniu o d ’siebie hasła 
się rozbiedz, kluby polityczne wigowskie, wyborczćj agitacji wyprzedzić- odezwa 
torysowskie, radykalne i t. d. opróżniły jego do wyborców sieLkich w hrabsWIe 
się i ucichły; gwałtowna agitacja musiała Bukingbam zjawiła si? we dwa dni 
się natychmiast rozpocząć którćj pierw- wielkićj nowinie. Jes t  ona trzy razy krót 
szyrn a najdotkliwszym dla interesowa- szą od missywy pana Gladstone- pisana 
nych członków parlamentu warunkiem są ostro i zjadliwie. W całćm wielosłownćm 

uźe jak wiadomo wydatki,  bez jak ich  wynurzeniu pierwszego ministra nie upa- 
żaden w Anglii wybór do izby ertnin obeiśó  ,żaden w Anglji wybór do izby gmin obejść 
się nie może. Bolesna to niespodzianka 
choć i dla zasobnych kieszeni i w szcze­
rych nawet stronnikach rządu wdzięczno­
ści dlań pewno nie obudziła.

PIE N IĄ D Z E  I DUCH.
Powieść zżycia amerykańskiego 

O t t o n a  R u p p i u s a .
(Z niemieckiego.)

(Ciąg dalsay.)

«.»«>yra.
B yła  to dzięma mięszanina oczekiwania 

i ja k b y  trwogi, co go przejmowało gdy 
w kilka godzin późnićj rzęsiste światło 
z okien domu Millera na ulicę padające 
zobaczył.

Cichaczem wyszedł z Boardinghouse, 
ponieważ mu Gunther powiedział, że damy 
sprzysięgły się, b f  go z domu nie w ypu­
ścić niezobaczywszy go pierwćj w balo- 
wćj toalecie; a gdy s ię . te raz  do wspa­
niałego budynku zbliżał, przed który 
mnóstwo powozów z gośćmi zajeżdżało, 
k tórych  on tak mało znał j a k  i sami 
mieszkańcy domu tego, zdawało mu się 
że je s t  jak ów żeglarz, który puszcza się 
samotny na obce morze, gdzie czycha na 
niego tysiąc ukrytych skał i niebezpie­
czeństw. Myślał on juź nieraz o lubym 
owym podlotku z pamiętnćj nocy, ale 
było  to jeszcze wielkie pytanie, czyli on 
ją  zobaczy śród tłumu nieznajomych osób, 
lub tćż w ogóle w tćm świetnćm gronie 
do czegoś więcćj dójdzie ja k  do tego, 
źe gdzieś ścianę podpierać będzie musiał.

Chciał jednak  wystąpić przynajmnićj 
* godnością, a chociaż jeszcze nigdy nie 
b y ł  w podobnóm towarzystwie, przecież

b y ł  przekonany, źe instynkt jego dobrze 
go powiedzie. W yprostował się, obejrzał 
czy kołnierzyk od koszuli dobrze na nim 
l iży , wyciągnął rękawiczkij i skręcił do 
głównego wchodu, zdążając właśnie za 
kilkoma nowo przybyłymi gośćmi. Idąc  
śród jasno oświeconego korytarza po 
wschodach dó góry, uczuł przecież jakieś 
zadowolenie, jakiego nigdy nie doznawał, 
pomimo, źe serce biło mu niespokojnie. 
Na górze stał służący i garderobiana dla 
informowania gości; nim on jednak tam 
doszedł, uczuł, źe ktoś jego  ramienia się 
dotknął.

— Chodź pan ze mną do garderoby pa­
nie Wollmer, odezwał się garbus, k tóry 
wyszukał go był w Boardinghouse,'’a te 
raz j a k  gdyby wyrósłszy z ziemi stanął 
przed nim w czarnym fraku i w białćj 
k raw acie ,  potćm zaprowadzę pana do 
pana Millera, ponieważ jeszcze nieznanym 
tu jesteś.

To powiedziawszy poszedł naprzód, 
nie czekając nawet odpowiedzi, pomógł 
mu sam w garderobie rozebrać się z pal 
tota, ujął go za rękę  i poprowadził do 
sali.

Wollmer wdzięcznym by ł  za tę troskli­
wość o niego, która  mu wszelkiego w ta ­
kim razie oszczędziła kłopotu, i to stało 
się powodem, żp pozbył się i chłodu z 
jakim przedsięwziął sobie wystąpić wobec 
gospodarza. Drzwi od sali otwarły się 
przed nim.... Morze światła gazowego, w 
któróm się we wszystkich częściach sali 
świetne grupy towarzystwa przesuwały, 
olśniło go prawie, a najrozmaitszćj woni 
pełne powietrze, które go nagle owiało,

tak  moenóm odurzeniem przejęło nerwy 
jego, źe zaledwie go się pozbyć mógł. 
G arbaty jego towarzysz prowadził go 
podczas tego dalćj aż do grupy mężczyzn 
stojącćj w środku sali.

To jest pan Wollmer — usłyszał 
głos swego przewodnika — pan Wollmer

— » gdy całą przytomność na to 
spotkanie zbierając na Millera spojrzał, 
spotkały się jego oczy z tak  serdecznym 
uśmiechem rozlanym na twarzy bankiera, 
ujrzał rękę  podaną mu z taką serdecz­
nością, źe zapomniał na chwilę o wszel­
kim zamierzonym formalizmie i podzię 
ko wał za zaproszenie daleko wymowniej 
szemi słowy, niżeli to wnosić można było 
ze stanowiska, jak ie  publicznie wobec 
Millera zajął.

Dajmy pokój wszelkim frazesom — 
zaczął Miller po niemiecku — cieszę się, 
że znów ktoś z pomiędzy naszych k r a ­
jowców wypłynął, który żywioł niemiecki 
w szacunku Amerykanów podniesie. Ro­
zumie się samo przez się, źe pańska zna­
jomość pożądaną mi by ła  i zobowiązałeś 
mię pan dla siebie bardzo, przyjmując 
zaproszenie moje. Pozwólźe się pan więc 
śopie mojćj i córce przedstawić, a kiedy 
zejdzie się większa część oczekiwanych 
gości,  przedstawię pana wielu osobom, 
ktoreby pana naj bardzićj interesować 
mogły.

Bankier poprowadził go w głąb sali, 
gdzie pani Miller przyjmowała. Młody 
człowiek postępował pod coraz nowemi 
wrażeniami pośród zgromadzonych męź 
czyzn otaczających paoią domu, został 
przedstawiony — nigdy jednakże  późnićj

truje antagonista jego żadnych wyraźne­
g o  program u politycznego rysów. 'Ź ezna­
komita jest w skarbie superata, to dzięki 
energic-mój jak  zawsze i pomyślnój pro- 
dukeyjności i handlowym obrotom krajuj

nie wiedział, co za rolę przy tćm odegrał; 
często tylko przypominało mu się blade 
oblicze i ciemne oko, które badawczo 
wtedy na nim spoczęło, kiedy spojrzał 
na panią Miller. Przytomność jego wró­
ciła jednak prędko, gdy Miller wymówił 
s ło w a :

Oto moja córka, Fanny! — a on w 
zarumienioną i uśmiechniętą twarz dziew­
częcia spojrzał, które owćj nocy dó do­
mu odprowadzał; przy jćj boku stała 
ciocia Betsey z wyrazem pewnej ciekawości.

W ollmer uczuł nagle ja k  gdyby znaj­
dował się wśród znajomych; oko jego 
oglądnęło jeszcze raz, nim się ustąpił, aby 
zrobić miejsce nowo przybyłym, z mimo­
wolnym uśmiechem peWnćj poufałości 
młode to dziewczę, które w tchnącćm 
prostotą a przecież gustownćm ubraniu 
balowćm przypominało mu dopiero co 
uszczknięty pączek róży, na k tórym  w 
słońcu błyszczą jeszcze krople rosy wszyst- 
kiemi barwami tęczy, arównocześnie zeszło 
wen jakieś tak błogie uczucie serdeczne­
go spokoju, żegdy pomknął teraz okiem 
po sali, zaledwie mógł sobie wytłomaczyć 
jak mogło go pierwsze wrażenie tćj wy­
stawy przepychu wytrącić z zwykłego u- 
sposobienia. Był już nawet w stanie wkrót ­
ce spoglądać wzrokiem kry tyka po całćm 
towarzystwie; zwrócił uwagę na gospo­
darza domu i nie mógł go nie podziwiać, 
jak on dla każdego kilka obowiązujących 
słów miał zawsze a mimo to właściwą 
sobie godność zachować umiał, i czyż 
mógł on być człowiekiem, którego Rock- 
mann odmalował mu w swoich opowia­
daniach? (Ciąg dalszy nastąpi.)
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i9 na  * r , d „ k o * . » i e  p o d a t k i .  U » ,  - * W  
potrafiłby i każdy  inoy  m io i . t . r ,  umiejętności. — Na porad ,e-
p. Gladstone,  T y lk o  zdan iem  torys wvdziału filologicznego akademji umieję-
L  w odza zawiele się w t y m  p u o k c . e  o I , n a  w y d W u  ^  ^ 8 ^  przedstawiono 
b ie c u je :  CO zaś do zapom ogi ze sk a rb u  D dr Woj. Kętrzyńskiego, o rękopiśmie 
d la  zarządów  prow incjona lnych  na  miej- P ‘ z x v  wieku ka. jakóba Paterka; dr. 
scowe p o tr z e b y , j e s t  to  d a w n a  z a c h o w i E m s k i e g o ,  wiadom ość o m odlitewniku Zy- 
c z e g o  s tr o n u io tw a  id e a , k tó r ą  8 o b le  nta j  w b jbij0tece m onachijskićj; K. Sta-
G la d s to n e  b e z  c e r e m o n ji p r z y w ła s z c z y  ; L .  atudja nad Szekspirem ; prof W ę c
P o l i t y k ę  j e g o  w  p r z e c ią g u  ^ A ' z e b n i e  lew skiego, rzecz o poezjach K rzyckiego. Prace  
p ię c iu  n a z y  w a p. D  sr a e li  ,n » P  I odljtapiono kotnitetowi redak tyj nemu. -
m io ta ją c ą  s i ę :  „ T r o c h ę  w ię c e j  <bo BI w  końcu dr. W l. Seredyński przedstawiając
ze w n ą trz  a t ro e b ę m m ń j  wrzawy ^  ^ towane do dfuku a dotad „jewydane
b y łr b y  s t f  icp ió j P a d a ł o  - . z a d ^ r a k  poezje A ndrzeja M orsztyna, liryka X V II wieku,
k la d n ą  bezm yślnością  z r z e k ła  ę  ą udzielonego akademji przez za-

m tu  ,  H r . l l .o d j , ,  3 7 “ > \ T h i o . m ? ;  o i o L b d . k i o h ,
s w o b o d n y  o b ró t h a n  będacych własnością akadem ji zebrane, odczy
J a p o n .ą  (m o w a  tu  o p c ie śn in y  ta ł w stępna do ich wydania rozprawę.
p e w n ą  c z ę śc ią  »  w z a m ia n  W muzeum techniczno-przem ysłow em
M a la k k a  c ą g o ą c d l  s ię j  a ą  we czw artek dnia 5 lu tego, od godziny 1 2 - 1
k a w a ł a fry K ań sk ieg o  b  g  , . odbedzie a;e 5 tv  publiczny odczyt prof. W in-

w ie jsk ić j S tro n n ic tw o  to r y s o w s k ie  m e lę k a  ^ e m i a  u d a ła  do Pra-
s i ? ;  w s z a k ż e  po ostatm ój ™ fo m ie  p a r k -  w K r o w i e ,  t ^  ^

m en ta rn ó j i  ś w ie ż o  u s ta n o w io n ó  »J j g  yebcza8  gratis dzienniki: Narod.ni L i

z a  pośp ieszną. Z resz tą  nieró w nom iernośei 1 . . .  Q dz 7 ran0) w kamienicy 1. 73
w u p ra w n ie n iu  w y b o rc z ć m  m ias i Kazimierzu, w kantorze wekslarza, zapaliło
n ig d y  się  z u p e łn ie  u n ik n ą ć  d a d * j .  na K , dla enia złożone.
„ W  m issy  w ie p . e r w s z e g c .m in u t o  -  P®’ wkrótce spostrzeżony ugaszony został.

w Piątek 
a w sobotę

do Stanów Zjednoczonych, gdzie pokazywali się 
za pieniądze w Bostonie, F iladelfji, Nowym J o r­
ku i innych miastach Nowego Świata, poezcm 
w połowie października odpłynęli do Anglji, 
zkąd w następnym  roku powrócili znowu do Ame­
ryki. Potem obdarzyli obecnością swoją inne kra­
je  europejskie i naładowawszy dubrze kieszenie 
weszli w r. 1842  jednocześnie w związki mał 
żeńskie z dwiema córkami pastora w półoocnćj 
Karolinie. P anna  M arja Greenwood została 
szczęśliwą m ałżonką Cbanga, a siostra jć j Ka 
tarzyna zaślubiła Euga. Słowa księdza: „m nó­
żcie się“ , z l a ł y  obfite błogosławieństwo na obie 
pary, z tą  różnicę, że Chang m iał trzech synów 
i sześć córek, Eng zaś przeciwnie by ł ojcem 
sześciu synów i trzech córek. Co prawda, po­
wierzchowność b liźniąt nie należała do najpo 
wabuiejszych. O dznaczali się oni doskonałym 
typem  sjam skim , nizkim wzrostem i słabą bu

Krasuski ob., W ład. Gąsowski inz., z K róle­
stw a; H onorata G rabiańska ob., z W ręczyn; 
Fran. W odecki urzędnik z W arszawy: K onrad 
Cnghen dyrektor kopalni z Siedm iogrodu; W it 
Myślicki ob., z Rossji; A nt. Cborzew tki obyw. 
z K ijow a; ks. Feliks Dymnicki prof. gimn. z 
Rzeszow a; Ja n  Kochanowski v ł. d. z Galicji; 
Leon Danielewicz buch. z P rag i; Józef F icher 
kupiec z Opawy; A rnold G rzesieki kupiec ze
Szląska. i '0 | , , . j  VŁ i w i l l  K i  o .t l i

l OT E L  D REZDEŃ SKI. Przyjechali: Zygm.
hr. Romer z żoną wł. d ., S tan. Dunin wł. d.,
z G alicji; Adam U znański wł. d., Florjan Mi-
kuszewski kup., H enr. Szulc doktorant, K arol
K obn dr. praw, z W iednia; Bron. Sław iński
urz. ze Szczakowy, Zygm. Dobieszewski z żoną
dr.m ed. z Dąbrowy, Jakób  H ausler kup. z-Nie-
miec; Józef N euburg inż. z W arszawy; R. D łu-
żniew ska z córką ob. z Białego S toku; Jozef

r T c i r w S ^ ^ ^ i g a d o -  Generowicz z Zakrzewa; M ichał Lóffier kupiec 
u a ■> a n edn 91/ eali Chane niższy o cal I z Niemiec; J . hr. Załuski wł. d. z Iwonicza. 

od°brata,°in i8 l postać u iecoW g '?*? i W * . * * !  B O IE L S A S K Ł

a a p r a J .  / . W « ,  P° f —  '  |  « '

m inąw szy  pew ne n iebezpieczne dążności 
do rozw ie lm ożenia  p row inc jona lnych  i 
m ie jscow ych  sam orządów , —  nic w p ra ­
w dzie  zresz tą  tak iego  niem a, coby można 
uw ażać  za  ta rgn ięc ie  s ę n a  narodow e

Ogień wkrótce spostrzeżony ugaszony został.
Listy gończe. — Paw eł Karch, fałszywie 

Józef Sikora zwany, z Bukowa pod Cieszy­
nem, liczy la t 27, skazany za kradzież na 
ciężkie więzienie, uciekł w ubiorze aresztanc

Wiadomości urzędowe.

żywał także z łatwością prawćj ręki, przy u 
bieraniu się stawali naprzeciw  siebie. Pod ka 
żdym względem , oba bracia stanowili dwie sa 
modzielne osoby, połączone nienormalnem prze
dłużeniem mięśni piersiowej, lecz nie mieli ani I __ M inister handlu  zatw ierdził ponowny
jednego członka wspólnego, sk ład  ich ciała zu- I Wybdr K atana K allira na prezydenta  i Ju ljana  
pełnie był prawidłowym. Myśleli i czuli także 1 ( jomoi;dakiego na  w iceprezydenta izby haudlo- 
każdy z osobna, chociaż w m iejscu stanowią- I w0-przemysłowćj w Brodach na r. 1874.
cem środek narości i rozciągającem się na pół __ W ydział krajowy m ianował w urzędzie
cala, ukłucie szpilką lub wszelkie inne do tknię-l oim; nad jnźynierem, dotychczasowego in ży­
cie oba uczuwali zarówno. G łód, pragnienie i I Qjera prowizorycznego kierownika oddziału te- 
senność nawiedzały ich nie zawsze jednocześnie, chn ;czneg0 Ludw ika Raciborskiego; inżynierem  
odrę i febię przebyli wspólnie, gdy jednk  któ- | oddz;a}u technicznego, dotychczasowego ża­
ry z nich cierpiał na zęby, ból ten nie udzie-I gjgpcg inżyniera G ustaw a R euta. 
la ł się drugiemu bratu . Narośc łącząca brac i! __ Maksym. Rodakowski, jen era ł major, ko-

uw ażać  za  ta rgn ięc ie  s ę  n a  narouow e z roboty na kopcu Kościuszki
insty tucje  i na  teraźnie jszy  b y t  pańs tw a, kim zimowym z r y 
A le n a  nieszczęście adherenci  p a n a  G L d  w Kr-.fcowie. 
s tone n ierów nie się dalój p o su w a ją :  są w 
je g o  obozie ja w n i  p rzeciw nicy  monarchji;  
są  napas tn icy  n a  niezależność izby parów 
i  zw olennicy w yłączenia  pewnój części 
p ań s tw a  z p o d  w ładzy  i powagi p ar la ­
m en tu  (stosuje się to  do s tronnic tw a do 
m ow ych  rządów  d la  Ir land ji) .  Są  tam 
tćż co popycha ją  swego w odza k u  temu, 
aby  daiój po li tykę swoję szczególną k o n ­
ty n u o w a ł :  mianowicie, aby  odar łszy  już  
kośc ió ł  w I r la n d j i  uczyn ił  z n im  ta k  sa 
m o i w Anglji. Są w reszcie cz łonkow ie 
gab ine tu ,  zupe łne  zaufanie jego naczelni 
,ka posiadający ,  k tó rzy  ja w n ie  g łoszą, iż 
n a u k a  religji pow inna b y ć  ze szkó ł  n a ­
rodow ych  usunię tą  ( jes t  to p rzym ów ka  
do p. Brighta) .  W szys tko  to są kwestje  
brzemiennej,  k tó re  się n a  b lizkich  w y b o ­
ra c h  rozs trzygnąć  pow inny . Musimy się 
z a b ra ć  do nich w porze, gdy  E u ro p a  za 
ag itow aną  .jest j a k  n igdy  może od czasu 
re fo rm ac j i ;  sp raw a zaś sw obód ob y w a­
te lskich  i wolności religijnój w znacznój 
części od mocy i tęgości Anglji  za leży^ .

W  ogóle pom im o n iespodziany  obró t  
ze s trony  rządu , zda je  się, iż stronnictwo 
zaehow aw cze  zaskoczyć  się me dało , i 
dobrze  ju ż  by ło  p rzygotow ane. W  S z k o ­
cji nawet, k tó ra  b y ła  do tąd  prawie wy 
łączn ie  przez liberalis tów w izbie gmin 
rep rezen tow aną ,  wystawili ju ż  torysow ie 
28 kandyda tów , moiój lub  więcćj popar  
cia zna jdu jących .

Z  drugiój s t rony  p a r t ja  rządów  d o m o ­
w ych m a  g o to w y ch  swoich 43 k a n d y d a ­
tów, i w szystk ich  pew no przeprow adzi 
T y lk o  s tronnic tw o robo tn iczych  s towarzy 
szeń  zostało  za sk o c zo n e ;  nie jest ono 
należycie uorgan izow ane, ani tóż posiada 
dosta teczne do w yborczój agitacji  środki,  
k tó re  na  p rędce  przysposob ić  się nie d a ­
dzą.

Times m ówi o adresie  p ierwszego m i­
n is t ra  do w yborców  bez zapału; zna jdu je  
iż w  piśmie tóm dużo je s t  n ie jasno na 
k reś lo n y c h  rzeczy, i źe ty lko  ustęp  o 
f inansach  zupe łn ie  zadow alnia.  Co do 
zapow iedzi zniesienia p o d a tk u  dochodo 
w ego, o rgan  starego m iasta  L o n d y n u  nie 
b u d u je  się z tego h y n a jm n ió j ;  owszem 
p ozw a la  sobie pow ątp iew ać o mądrości 
t a k  szerok ich  obietnic. W  punkc ie  sa­
m ego  rozw iązania  par lam en tu  n ie gorszy 
się ta  gaze ta  z nag łości tego k r o k u ;  do 
m yślą  się, że zdecydow a ła  go osta tecznie 
p rze g ra n a  r zą d u  n a  w y b o ra ch  w S troud  
i w yraża  zdanie ,  iż lepiój ża się te raz  to  
s ta ło ,  co o d  pó ł ro k u  z g ó rą  w opinj' 
z a  rzecz n ieun ikn ioną  by ło  uważane.

la l się drugiemu Draiu. i —  Maksym. jtLoaaKuwBm, je u c iu
miała 4 %  cala długości, 7 %  obwodu, a około m endant K ygady  kaw alerji w 11 dywizji pie- 
3 l/2 średnicy. W  czasie pobytu bliźniąt w A n -1 chotyj przenie9 iony został w tym samym cha- 

ig lji poddali się oni badaniu jednego z tame- rakterze do dotychczasowej brygady kaw alerji 
—  Anloni Sokołowski z Niepołomic, liczący cznych uczonych, k tóre następnie ogłoszone® 1 1 dywizji piechoty-

la t 36 w ostatnich czasach jako m ajster szew- było w londyńskie® czasopiśmie p a r s k ie m . | W y c j ? g  z  d z j e „ n , k a  U P Z ę dO W egO  Gazety
’ , 1. . __  . •  „,Tob- An? i sk w v  ni ero zu zi 6 In i uracia za-

Kronika potoczna i rozmaitości.
Kraków, 4  lutego.

Jlltro o godz. 5 wieczorem odbędzie się po 
siedzenie rady miejskiej; na porządku dzień

ski w Krakowie zam ieszkały, popełniwszy zbro 
dnie gw ałtu publicznego uciekł z Krakowa, 1 

je s t przez sąd krajowy ścigany.
List gończy.— Maurycy Noskiewicz, z G ra­

bowa pod Łęczynem  w król. Polakiem, liczący 
la t 27, i Maurycy Eim ański z Sluezyna, w król. 
Polakiem, liczący la t 17, którzy się do W iel­
kopolski schronili, są ścigani przez prokura­
torię państwa w Poznaniu, za rabunek powozu 
z końmi na gościńcu pomiędzy Kurnikiem 1 

Poznaniem. Obydwaj są wzrostu słusznego, 
Noskiewicz je s t barczysty, ma włosy 1 oczy 
czarne, nos trochę krzywy; Eim ański je s t sma­
gły, trochę wyższy, ma włosy i oczy czarne, 
włosy kędzierzawe. W raz z nimi znajduje się 
kochanka Noskiewicza H anna (Chaine), dzió 
bata.

K radzież .— w  Radym nie pod Jarosław iem , 
skradziono w nocy ze składu propinaeyjnego 
drewnianą żelazem okutą skrzynkę, w którćj 
znajdowały się: dwie bindy wysadzane b ry lan ­
tami i perłam i, 3 brylantow e pierścionki, i 
srebrne zegarki, 4 srebrne widelce, 112 zła 
w banknotach, 56 zła. w drobnej monecie i 
kilka butelek likierów.

Z Żnina donoszą pod dniem 27 stycznia do 
Bromberger Z tg .:  W czoraj popo łu d n iu  po zam 
knięciu szkoły w K ołdrąb ie , koło Janow ca w 
obwodzie wągrowieckim, szło 23 dzieci do domu. 
Dla skrócenia sobie drogi, bo była burza, p o ­
szły przez tam tejsze jezioro, które dopiero no­
cy poprzedniej zamarzło. Już  zaszły były dość 
daleko od brzegu, gdy nagle załam ał się lód 
pod kilkorgiem, co w yprzedziły inne i te  zato­
nęły. Burza, k tóra w tej chwili wzmogła się 
bardzo gwałtownie, zapędziła i resztę w miej 
see, gdzie się lód załam ał, tak więc 23 dzieci, 
chłopców i dziewcząt znalazło śmierć w jeziorze.

W Wiedniu rozpoczęła się w sobotę o sta­
teczna rozpraw a w znanej sprawie bankructw a 
Jan a  B. P łachta, które miało miejsce dość nie­
dawno, bo w czasach  ostatniego „krachu“ wie­
deńskiego. Zaledwie upłynęło więc kilka mie­
sięcy, a sprawa, w którćj rozchodzi się o mi- 
ljony, ju ż  j e s t  n a  u k o ń c z e n iu .  Tw ierdzą 
tu, że sprawa ta szybkie przeprowadzenie swe 
zawdzięcza tej tylko okoliczności, że jest pod 
bokiem* ministerstwa, a  im dalćj od niego tego 
rodzaju sprawy się trak tu ją , tćm dłużój cią 
gnąć się muszą. Pytanie, jak długo mogłyby 
się tego* rodzaju sprawy u granic państw a prze­
wlekać, gdyby A ustrja by ła  np. tak  obszerną 
jak  Rossja?

A leksander Dumas został w ostatnich 
dniach stycznia wybrany członkiem akadem ji 
francuzkićj.

Chang I Eng Bunker tak  nazywali się bra 
cia sjamscy zrodzeni w r. 1811 , byli dziećmi 
rodziców zupełnie zdrowych i należycie zbudo­
w anych; samo przyjście b liźniąt odbyło się bez 
trudności. Z namowy Amerykanów mieszkają 
cych w Sjamie, udali się w kw ietniu 1829 r.

uj ------- *■ . a • v • I i
Syci zysków i sławy nierozdzielm  bracia za-1 fjW0W8fatf a dnia 28 stycznia: 
mieszkali oddawna już  w m ajątku swoim w A- L ic y t a c j e .  W  sądzie pow. w Podgórzu,
meryce północnśj, u trzym ując się z renty, któ dnia 2 6 lutego, dożywocie Jan a  Hołyńskiego
rą sobie zdoby li, bawiąc bliźnich widokiem  w  gadzie pow. w Sieniawie, dnia 19 lutego,
nadzwyczajnego zjawiska. I realność 1. 237 w D obry. W  sądzie pow. w

W Kijowie liczącym około 8 0 ,000  lu d n o -1 Hassowie, dnia 23 lutego realność 1 .114  w Ra- 
ści wychodzi obecnie 15 pism perjodycznych. I domyślu. t r
Zatem jedno pismo przypada na 5 ,333 osób. j K o n k u r s a .  P osada dyrektora przy zen-
D rukarni je s t 10, z tych 4 rządowe a 6 pry 
watnych. Księgarni znajduje się 12, z tych 
dwie są wyłącznie składam i nut, a jed n a  ma 
na składzie same książki zagraniczne.

W ed ług  t a r y f  A dnia 1 lutego 1874 r. przez 
piekarzy i rzeźników na miesiąc luty złożo­
nych, obowiązali się dostarczać najtaniśj p ie­
czywa przez miesiąc luty:

Chleb pszenny:  Aleks. M erkert (ulica Szcze­
pańska), za 1 cent 2 ' / 2 łu ta  wagi wied.

Chleb iy tn i: W ątorski Jan  (ulica M ikołajska), 
W nętrzak W ojciech (ulica W iślna), za 1 cent 
2 3/4 łu ta  wied. 'cyar mm

B ułh i przednie:  Chęciński Tom asz (ulica
D ługa, Knoll F ran . (Mały rynek), M erkert Al. 
(ulica Szczepańska), W ątorski Jan  (ulica Mi­
kołajska), za 1 cent 1 ł ut a wied.

B u łk i zwyczajne:  M erkert Aleks. (ul. Szcze­
pańska), za 1 cent 2 ' / 2 łu ta  wied.

Chleb prądnicki:  1 fun t po 9 centów.
Chleb pedzichowski:  1 funt po 9 centów. 
Cenniki* w lokalach sprzedaży wystawione 

obejmują wagę, jak ą  każdego rodzaju pieczywo 
na sprzedaż wystawione zawierać powinno. 

Mięsa obowiązali się dostarczać na  miesiąc
luty po cenie: O  *X &  X

Mięso wołowe:  W  jatkach  poddominikańskich 
1 funt wied. od 28 — 30 c., przy placu Szcze­
pańskim od 27 — 28 c.

Polędwica:  W  jatkach  poddominikańskich
1 fun t wied. od 40 — 50 c., przy placu Szcze- 
pańskim od 40  — 45  c.

Cielęcina: W  jatkach  poddominikańskich 1
funt wied. cd 26 — 30 c., przy placu Szcze­
pańskim od 26 — 30 c.

Baranina:  W  jatkach poddominikańskich 1 
funt wied. od 3 0 — 35 c., p rzy  placu Szcze- 
pańskim od 28 — 32 c.

Wieprzowina ze skórka: W  jatkach poddo-
minikańskich 1 fun t wied. 35 c„ jorzy placu 
Szczepańskim 34 c.

Wieprzowina bez skorki:  W  jatkach  poddo­
minikańskich 1 fun t wied. 33 c., przy placu 
Szczepańskim 32 c.

Z  magistratu kr. gł. m. Krakowa. 
K raków, dnia 2 lutego 1873 r.

K upalski.  —  J . Szydłowski.
S postrzeżen ia  meteorologiczne. — Dnia

3 lutego pogoda, wieczorem i w nocy śnieg; 
term om etr od — 11.4  doszedł do — 5.2 R. Ba 
rom etr opada; rano o 6 dnia 4 stan jego był 
3 3 1 .1 0 , term om etru — 0.6  R. W iatr zachodni.

H O T E L  P O L S K I pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Leon Górski inż. z A nglji; Rom.

skićj szkole wydziałowćj w Krakowie. — Posada 
sedziego przy sądzie pow. w Janow ie. Posa­
da kontrolera pocztowego we Lwow ie.— P osa­
dy ekspedjentów  pocztowych: w Szerzynach
(Jasło), Maksymówce (Tarnopol), Jezierzanach 
(Borszczów). — Osm posad auskultantow  sądo­
wych w Galicji wschodnićj. — Posady nauczy­
cieli szkół ludow ych: w Łanczynie (S tanisła­
wów), Strachocinie (Sańok), B rzostka (Tarnów), 
Rożnowie (Kołomyja), Niebylcu (Rzeszów). 
Posada dyrektora głównćj szkoły w Gorlicach.

t e l e g r a m y  ,,Kra]u%feś-
P oznań  3go lutego. Uwięzienie a rc y b i­

sk u p a  L edóchow sk iego  nas tąp i ło  n a  r e ­
kw izycję sądu  obwodow ego, o czćno j e ­
d n a k  zos tał uprzedzony .

P ary ż  3 lutego. M inister  Desseill igny 
m ia ł  wczoraj w N evers  m o w ę ,  w k tó rć j  
w yraz i ł  p o trzebę  p rzed łużen ia  r zą d ó w  
Mac M ahona; u trzy m y w a ł o raz ,  źe p o ­
trzebnym  iest d łuższe zawieszenie bron i 
w in teresie  p racy ,  publicznego spo k o ju  i 
osta tecznego rozs trzygnięc ia  sp raw y  p rzy ­
szłości. W re szc ie  zachęca ł do zgody  i do 
w spieran ia  rz ą d u ,  w ten  ty lko  bow iem  
sposób  będz ie  m ó g ł  on dzia łać  sk u ­
tecznie.

K ursa .  — W iedeń 4 lutego g o d z .2 .20. 
Akcje kredytow e 2 3 6 .7 5 .— L ondyn . •
Srebro 107 .10 . — D u k a t— .— . —  Lom bardy 
1 59 .— . — L osy z 1864  r . — . ■ Akcje
franko-austr. 4 5 ,5 0 . — N apoleony . • —
Akcje kolei K arola Ludw ika 229.- - Akcje
kolei lwow. cz e rń .— . — - — Akcje kolei półn. 
wschodniej 1 0 6 .— . — Akcje banku  związków. 
2 0 .5 0 .— Oblig. indem n. gal. — . — . —  Akeje 
banku wied. dla obrotu 125. . Akcje anglo-
bańku 155 .75 . — A kcje kolei rząd . 3 3 1 .—  — 
Kolei siedmiogrodz. — .— . — Kolei Rudolfa
d b 9 .  ..— T ram w ay 1 6 4 .— .— B anku budowy
g 7 _ t —  A kcje kolei wschodnićj 4 5 .— . —
Akcje banku anglo węg. 35 .50 . — A kcje kolei 
zjedn. 135 .50  — L osy tureckie 4 5 .5 0 . — Losy 
prem j. węg. 83. — .— A kcje kolei bogumińskićj 
140. — . — Akcje kolei ces. E lżbiety  — . • — 
Akcje kolei półn . zachodn. 193 — . Akcje 
franco-hungaria 34 .50 . —  Ogólny bank  austr. 
63 .50 .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Gralichowski.
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KRAJ z czwartku 5 lutego

n ad  W is ła  p rzy  Szczucin ie  po łożona, 130 m orgow  
całego  ob szaru , w n a jlep sze j g leb ie  m a jąca , je s t  
z w olnej rek i do sp rzed an ia . B liższa  w iadom ość 
u  w łaśc ic ie la  n a  m iejscu  w B u rzy m e p . T uchów . 

4870(1-3)

Tylko za 50 kr. jako cenę losu w y g r a ć  można

1000 dukatów w złocie.
O k r ę g o w a  R a d a  szko lna  m iasta  

K r a k o w a  rozpisuje  niniejszem  o b w ie ­
szczen iem  konkurs  na p o sa d ę ^ d y r e ­
k to ra  przy sz k o le  w y d z ia ło w e j  ż e ń ­
sk iej  m iasta  K ra k o w a .

D o  p o sa d y  tej p rzyw iązan a  je s t  . . w y rab ian a  w fab ryce  T. Hohenbergera
i  ,  *' ' * -i K A A  -fl ,« 7 q  *• a - - i -  „ -------  s k u -

Taninowa terpentyna

9 ilA  2 AA lA f l  f o o  dukatów , 4100 fl sre-

1 •sSfST '
3 0 0 0  wygranych w w artości O O O O O  zł. w. a.

JL/O l iU o d u  y r «- *’ z gazów wyiriuirfuei
r o czn a  , , ła c a  e ta io w a  1 6 0 0  fl w .. . .  »  
m ająca  w zrastać  a z p o  2 5  i»»k s ł u ż -  _I llr t  ICVV c* »»>«-•------------   1
b y  co  5 lat o 100  fl. W. a. Niemniej, 
b e z p ła tn e  p o m ieszk an ie  w  gróachu- 
szk o ln y m , lub w  braku te g o ż  oUO 
fl. rocznej rem uneraćyi.

R ó w n ie  s łu ży  d y rek to ro w i p ra w o  
d o  em erytury  w e d łu g  o s n o w y  i\< U \-  

-wy em ervta lnej z dnia 1 lipca l o t  o,, 
r. L .  2 5 i  D .  u. kr. b j

O b o w ią zk iem  dyrektora  b ę d z ie :  [§j 
k ie r o w a ć  c a ły m  zak ładem  ppfl w z g lę -  
d em  d y d a k ty c z n y m  i ek o n o m iczn y m , | | ł  
a  przytem  w v k ła d a ć  nauki n iek to ie  
w  klasach w y ż s z y c h  przynajmniej f j |  
p rzez  sze ść  godzin  ty g o d n io w o .

O so b n a  instrukeya  określi d o k ła ­
dnie  zakres działania  dyrektora .

U b ie g a ją c y  s ię  o tę  p o sa d ę  w inni  
p r z e d ło ż y ć :  jtj|!
a) m etry k ę  u rod zen ia  i op is  prze-  

b iegu  ż y c ia ;
b )  ś w ia d e c tw o  n ieskazitelnej o b y ­

czajności ;
c )  świadectwo u k o ń czo n y ch  study ów;
d) patent  kw alif ikacy i  na nau czyc ie ­

la  d o  s z k ó ł  średnich , lub d o  w y ż ­
sz y c h  szk ó ł  m iejskich;

e) d o w o d y  od b ytej  praktyki nau­
czycie lsk iej .

K om p eten c i  mają p odan ia  sw o je  
w  p o w y ż  w y l ic z o n e  d ok u m en ta  o p a ­
trzone p rzesy łać;  jeże l i  w  publicznej  ̂
zostają  s łu ż b ie ,  przez  sw o ic h  b e z - ^  
p o śred n ich  p rze ło żo n y ch , a  jeże li  są  j  

o so b a m i p ryw atn em i,  to b ezp osre - .U  
duio , czyli w p r o s t  d o  R ad y  szk o l­
nej o k r ę g o w e j  m iejskiej w K ra k o w ie ,  
najdalej d o  dnia  2 8  lu tego  1 8 7 4  r.

P o d a n ia  sp ó źn io n e  lub n ied osta -  ^  
teczn ie  w  d o k u m en ta  opatrzone, u- /jó 
w z g le d n io n e m i n ie  b ęd ą ,  i p r o s z ą - ^

", i . i . „  „  . „ . A m i n o  w n a t a n n  ,  I / > ,

DNIE i GOŚĆCOWI.
D ostan ie  p<> 75 cut. i 1 rtr.' 65 cut. w Krakowie 

w aptece E. Stockmara, w Stryju L. Gartnera
4840(1-6)

C iągn ien ie  b ę d z ie  17  lu teg o  1 8 7 4 .  

Nabywca 5 losów otrzym a I los bezpłatnie.

T. ^  -a •  I T T  •  T T _______J  r t  I  r . l - v  w  I r
!dzież  o dołączenie  30 k r. n ą  listę , M orą się w sw um . '  ■

Wechselstube der k. k. priy. Wiener Handelsbank,
Knj^jOtheil'.,b s w . n/ł»<5. ęa

lo W y m a v iq - o n i i s .  - W i e c 3 L © i i ,  G t r a t o e n .  13. W f;
i v łniri Q .. n /%. n .  B i t o e i i s o ł i u . t z a  w Krakowie.L o sy  te  są  do n ab y c ia  tak że  u  p. A r o n a

Ces król. uprzyw. galicyjski

WE LWOWIE,
w ydaje

6S LISTY HIPOTECZNE
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Lirty „W, r » . .  .  « * «  » r » ■»/» 2 Z  .“ i « Z  ~
5 ^ * ,  * r« * - *  * •* * •* » -  -  k“ *  1

Główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czermowcach, Białśj,
■ v r e  L w o w i e :

Tarnopolu i Samborze;

Union Bank;
w  W i e d n i u : Kantor wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego i

W Ł g  I G m n v i .v   - , , !
cy m  bez  skutku  z w r o c o n e  zostaną.

0 .  k. R a d a  S zk o ln a  O k r ę g o w a  m iej- |  
ska.

K r a k ó w  d- 1 4  styczn ia  1 8 7 4 .

Dr. Dietl. 
184"(,S) H. Seredyński.

W  L i n o u ;  Bank dla Górnój Austryi i Salzburga; 
w  p r a d z e ;  r m a  c. k . uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Filia U nion;

■ w  B e r n i e :  Ces. król. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu;

W  D B e r t J L x x l © :  pp. Meyer & Comp.;
W a r s z a w i e : r . Leon Epstein.

Pociąg
osobowvPociągi osobowe Pociąg

pospiesz ntiesj
przeapo ł. 

g. m.
wieczór 

. m .kolejach żelaznychpłacą  | ż ąd a jąpłacą |żądają
/Aa. c. i  Z ła. c.liu a  zaaa ją

KRAKÓW, 4 lu tego . Żła. c  l Z ła . c.

r , . /  O b ligacje  indem n. g a l ic y js k ie ..
4 . /  L isty  zas taw ne g a l i c y j s k i e -----

L is ty  zastaw ne g a l i c y j s k ie . . . .
4. % L isty  -zastaw ne po lsk ie  se rja  1 .. 
t y  L i s t y -zastaw ne po lsk ie  se rja  U 
b%  L is ty ja s ta w n e  polskie now e 
4 V  L isty  likw idacy jne  polsk ie . . .  . 
e L is ty  zastaw ne b an k u  lup . gal.
6 *  L is ty  zas taw n e  b an k u  w łościan. 
G alie , z a k ła d u  k red y t, z iem skiego:

5 1/, ^  L isty  zast. 3 6 -le tu ie  srebrem  
6 *  L is ty  zast. 3 6 -le tn ie  ban k n o t.
(\ » i  ' t n ‘e .”

A kcje  k o le i w arszaw sko-w iedenskićj
„ g a lic . K aro la  L udw ika . 
,, lw ow sko-czern .-jaskiej . 

”  b a n k u  d la  han . i p rzem . 80 zła 
G alic. b anku  hipotecz. . „  200 ,

L osy  k rak o w sk ie  n a  20 z ła ..............
prem iow e w ę g ie rsk ie . . . . . . .
3 X  tu reck ie  400 franków  . .

”  m iasta  S ta n is ła w o w a ..............
S reb ro  now e an ś trjaek ie  .._ ..............
K uble pap ie ro w e ro ssy jsk ie ............
T a la ry  p ru sk ie - .................. ..
D u k a t o b rączk o w y ...............................
? 0 -fra n k ó v y k a ................................ • • ~ ~

WIEDEŃ,  3 lu tego .

K enta a u s tr ja c k a  5 ,ł/ o ..............  . •
w sreb rze  5u/o

L o 8 y: Zła. c. Z ła. ,

77 —  
71 76
79 —
93 26 
:i2 25; 
91 50 
77 75 
83 50 
91 50

79 -  
73 75 
81 —  
94 75 
93 75 
93 — 
79 25

128
140

88
232
144

8Ł
45

106
155
16S

5 29

ro k u  1839 ca łe  za  100 z ła ..............
„ 1839 %  „  100 „  ■■■■•■

t ft/n rzad . z r. 1854 n a  250 ,, ............
50 / " 1860 ca łe  „  500 z ła . .
■Jll ”  „  I8 6 0  ‘/ ,  „  100 „ ■
R ządow e „ 1864 za 100 zła. * • • • ■

K redytow e 1860 r  „ 1 0 0  zł. m.
K ra k o w s k ie ......................  20 zła.

94 60

50

22
86
49
20

108
157
170

5
9

308 — 
:79 — 
98 50 

105 25 
1.3 — 

140 50

Akcje bankowe i kolejowe:

za  120 zła.
n . 8°
„  80 

80

za  200 zła.

50

50

Ad g lo-austrj a c k i e -----
B oden-C red it au s trjaę .
F ra n c o  a u s trjack ie  . . .

„  w ęg iersk ie  . . ,
N ation a l b a n k ...............
U n io n b a n k . . . . . .  £.1,
A rcy k siee ia  A lb rech ta  200 zła,
D n ie s t r z a ń s k a ............  200 „
E p e r ie s -T a m o w  ' 200 r
F e rd in a n d  N ordbahn  1000 zł. m .k . 
G al. K a rl L udw ig  . . .  210 zła, s r . . 
K aschau  O d e r b e r g . . .  200 zł. m .k , 
Lwow. C zerń . J a s s y . .  200
R u d o lfb a h n ...................
S taa tsb a h n  (500 f r .) . .

r  L: I I  em isji. .
S u d b ah n  (L o m b ard .) .
W eg. gal. I . L u p k . . .  

‘jlo rd o s tb a h n

200 „ s r ..  
200 zł. m . k. 
200
800
200
200

s r ..

” O sthahn  (500 fr.) 200

315 -  
281 ' — 

99 — 
4 05 75 
114) 
141 50

Listy zastaw ne:
b%  z ła .s r ..

168 25 169 —  
20 50 21 —

157 50 158

45 25 
36 

>186 — 
137 50 
118 50

2035
229
141 —
142 
159 
330

162 —

45 75
37 — 
i 7
38 — 

119 -

2045
23
141 5i 
112 50
159 50 
332

162 50

107 501.108 — 
47 -  48 —

Allg. oest. Bd. K r. los. 
„ 33 la t los . 
„ gm . 40 . . .  

G alic. B anku  H y p .. .
„ B an k u  W łość. 

N a tio n a lb a n k .. . . . .

6 ^  w . a . . . 
6 *
5 X  m . k . . .  
b%  w. a . . .

5 *

5 X
5 X

Obllgi pierwszeństwa:
A rcyks. A lb rech ta  . . . .  100 w . a.
D n ies trzań sk ie ..............
G al. K ar. L ud .

„ II.  ...................
„ 1871 I II . . . . . . . .

L w ów .-C zern .-Jassy :
J n ,1 1 8 6 5 . . : . . . , i i

„  I I 1 8 6 7 ............
„ 1111868............
;  I V 1 8 7 2   ------

W eg.-galic. Ł upków .
7. Nordostbh.. .  3 'O h%  *

Ostbalm . . . .  300 5 V  -

5 X s r - 
5 X  n

, 5 % t> 
. b%  „

WARSZAWA, 31 styczn ia 
L isty  zas taw ne se rji 1 ---------

.  ’ - ?■ ............
k u p o n  u b ie g ły . . . ; . .

n n o w e   i . . .
kupon  u b ie g ły ................... ..

lik w id a c y jn e . . . .  4 X  • • • • • •
kunim  u b ieg ły  . •

96 50 
86 5 :

84 6 
92 50

91 60

do j wowa 
z K rakow a

z T arn o w a .

>85 — 

91 70

z K zeszow a . 

z P rzem yśla ,

80 ł-U
36 — 

107 — 
103 50 
101 -

76 76
88 50 
76 50

80 50 
36 50

104 ■

77 25 

77 —

74 75 
72
65 75

><rs. k 
94 10 
93 60
— 42 
92 80 
g  5: 
79 -
—  6o

75 25 
72 25 
66  —

Itsr. U. 
94 40
93 85

( P « y .
(odch. 
(p rzy . 

• ' ‘ (odch.
( przy. 

• " (o d c h .
(p rzy . 

' 1'  (odch.

z K rakow a 
do W ieliczk i

(odch.
(p rzy .

z W ieliczk i (odch. 
do K rakow a (przy- 

zeL w ow a doK rakow a(o.

z W iednia  do K rak . (od.
d to p o ciąg  m iesz. 

z W ied n ia  do K rak . (prz. 
d to pociąg  m iesz.

z K rak o w a do W ied . (od.
d to pociąg  m ięsz

z K rak o w a doW ied. (prz.
dto pociąg  mięsz, 

z K rak . do W arsza . (od 
z K rak . do W rocła . (od.

5.57 
9.35 

11.22 
11.27 

n . 1.18 
1.23 

r . 3.24 
3.30

11.28

r. 10.30

w. 8.30

w. 9.45 
11.13 

1.28 
1.34
4.10 
4.18

w. 6 39 
w. 6.54 

p rz .p o ł. 
11.30
12.10  

ran o
r. 6.19 

6.54 
6 . 5 

ooc. mie 
r . 8. 
w. 8.30 
w. 9.26

r. 7.30

po {Joł. 
5.20

8 . —

5.46

r. 5.46

w ieczór 
7.20 

r. 4. 4 
pp. 3.30 
r. 8

r.

w i 
1 
1

wie

pp.

r. 1 
P -: 
PP

93 10 

79 30 |

K uch  pociągów  odbyw a się  n a  k o le i Karol 
dw ika  w edług  Zegaru Iwowsk., k tó ry  idzie o 
p ie rw ej; zaś n a  ko le i pó ln . F e rd y n a n d a  y 
zegaru  p ra g s ., idącego o 1 2  m. pózm ej oc 
kow skiego.

WT  f l m l r o n n i » U l  ^  »-ż


